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Nie mogę na­rze­kać. Zbu­do­wa­ny je­stem w wy­so­kim stop­niu to­por­nie, jako na­rzę­dzie pra­cy je­stem wy­daj­ny i mam sze­ro­kie za­sto­so­wa­nie. Jako praw­do­mów­ca do­da­ję od razu, że po wy­pad­ku, ja­kim mnie nie­do­bry los po­ka­rał w pierw­szych dniach pra­cy w stocz­ni sław­nej imie­nia W. Le­ni­na w cha­rak­te­rze rdza­cza, moja pra­wa stro­na jest bar­dziej wy­daj­na niż dru­ga. Co przy po­rów­na­niu z pra­cow­ni­ka­mi, któ­rych przy tym sa­mym wy­pad­ku zwę­gli­ło bez resz­ty, był to czy­sty śmiech. Ow­szem, daje znać o so­bie rwa­niem czy sztyw­nie­niem albo na­wet opuch­nię­ciem prze­trą­co­nej le­wej nogi, tak że mu­szę da­wać jej od­sap­nąć, ale dzie­je się to tyl­ko po ja­kichś 20–26 go­dzi­nach nie­prze­rwa­nych prac ukoń­cze­nio­wych. Kie­dy to za po­śred­nic­twem czy­nu rzu­ca­my ca­łe­mu świa­tu bez­li­to­sne wy­zwa­nie.

Te­raz, kie­dy już je­stem urzą­dzo­ny z ro­dzi­ną w wo­zie o by­łym za­sto­so­wa­niu cyr­ko­wym, mu­szę się zgo­dzić, że prze­cho­dzi­łem ko­le­je losu. W po­przed­niej spe­cjal­no­ści rol­ni­czo-ho­dow­la­nej jako oso­ba po­zba­wio­na par­tyj­no­ści pa­da­łem ofia­rą nie­ludz­kich sto­sun­ków i wy­zy­sku ze stro­ny tłu­mi­cie­la i dła­wi­cie­la księ­go­we­go, przy­na­leż­ne­go z pre­ze­sem do kli­ki zmow­nej, któ­ry do tego dra­stycz­nie ob­cho­dził się z moją żoną, tak że aż mu­sia­ła ze­mrzeć, żeby się od niej od­cze­pił. Wte­dy przy­szedł na mnie taki stan, że już na­my­dli­łem na sie­bie stry­czek. Tym­cza­sem jed­nak po­wie­sił się nie kto inny, ale księ­go­wy, któ­re­go pre­zes ob­cią­żył swo­im po­ża­rem na in­ten­cję ukry­cia nad­użyć. A ja prze­trwa­łem, tyle że bez da­chu.

Ale już szczę­ście krą­ży­ło do­oko­ła, przy­bie­ra­jąc z po­cząt­ku po­stać za­pi­te­go ku­zy­na zmar­łej żony, ob­da­rzo­ne­go roz­le­gły­mi sto­sun­ka­mi, a na­stęp­nie dru­gie­go męż­czy­zny, któ­ry udo­stęp­nił wia­do­mość o po­szu­ki­wa­nych przez stocz­nię ro­bot­ni­kach i od­sprze­dał za oszczęd­no­ści ży­cia wy­mie­nio­ny wóz, zbi­ty z de­sek od­po­wied­nio spa­so­wa­nych, ze spryt­nie za­mon­to­wa­ną kozą, w do­brym sta­nie. Po­ma­lo­wa­ny był na na­ru­szo­ny przez brak po­go­dy nie­zmier­nie we­so­ły wi­ze­ru­nek cze­goś à la w po­do­bie świ­ni w ka­pe­lu­szu oraz ty­gry­sa z wy­szcze­rzo­nym kłem. Sam wóz, do­brze po­ło­żo­ny przy szy­nach, stał w oto­cze­niu in­nych. Kie­dy go uj­rza­łem, od pierw­sze­go spoj­rze­nia spra­wiał do­dat­nie wra­że­nie. Do­oko­ła we­so­ło ba­rasz­ko­wa­ły dzie­ci, ubra­ne i w bu­tach – ob­rzu­ca­jąc szu­mią­cy po szy­nach elek­trycz­ny ka­mie­nia­mi i śnie­giem. Po są­siedz­ku sta­ru­cha o zdro­wej, ogo­rza­łej twa­rzy, wbi­ja­jąc moc­ne po­mi­mo czci­god­ne­go wie­ku nogi w zlo­do­wa­cia­łą zie­mię, za­ła­twia­ła na sto­ją­co swo­ją po­trze­bę, a ło­mo­cą­cy wiatr nie da­wał jej rady. Ka­wa­łek za nią za­ta­czał się z po­wa­gą pi­ja­ny na umór, a dym z pie­cy­ków na rurę bił w nie­bo rów­nym słu­pem.

Od­bi­łem drzwi i z ra­do­ścią kro­czy­łem po wy­zię­bio­nym gniazd­ku, pla­nu­jąc roz­miesz­cze­nie tu mo­jej gro­mad­ki w ilo­ści, po zgo­nie na­głym sied­mio­lat­ka, troj­ga dzie­ci, z cze­go wszyst­kie w wie­ku przed­szkol­nym, przy­się­ga­jąc so­bie od razu uło­że­nie ich na kie­ru­nek peł­ne­go, bez­względ­ne­go wy­rze­czeń pa­trio­ty­zmu pod­par­te­go wy­kształ­ce­niem, ja­kie ja sam w ilo­ści czte­rech klas na­by­łem dzię­ki wszech­stron­nej po­mo­cy pań­stwa. Po­wy­bie­ra­łem wy­god­ne miej­sca dla oboj­ga ro­dzi­ców, a tak­że skłó­co­ne­go z nimi od­wiecz­nie dziad­ka od stro­ny żony. W tym cza­sie ze szpar wy­peł­za­ło mi na spo­tka­nie wy­gło­dzo­ne ro­bac­two i we­so­ło trza­ska­ło pod bu­ta­mi. Po­my­śla­łem, że je­że­li ono się prze­cho­wa­ło o chło­dzie i gło­dzie samą siłą bio­lo­gii, to i z nami źle nie bę­dzie.

Prze­mi­jał upływ cza­su, pod­czas któ­re­go po wy­mie­nio­nym wy­pad­ku ze sta­no­wi­ska rdza­cza zo­sta­łem za­awan­so­wa­ny na ha­ko­we­go, aż wresz­cie wy­szedł mnie na­prze­ciw Wy­so­ki To­wa­rzysz i całą mocą jego de­cy­zji po pa­ro­dnio­wym wszech­stron­nym kur­sie do­stą­pi­łem spa­wa­nia ka­dłu­bo­we­go. Tak więc wi­sia­łem so­bie na rusz­to­wa­niach w po­zy­cji skur­czo­nej, wy­bie­ra­jąc spaw ra­czej bli­żej doku, co ma do­brą stro­nę na wy­pa­dek przy­śnię­cia i spa­du, a złą, że od pra­cu­ją­cych po­wy­żej sy­pie się na gło­wę żu­żel nie­wy­sty­gnię­ty. Po­nie­waż jed­nak mia­łem hełm, a tak­że fu­faj­kę, któ­rą uści­śli­łem we­dług wła­sne­go po­my­słu przy szyi, żu­żel go­rą­cy na ogół od­bi­jał się ode mnie bez­sil­nie i z sy­kiem po­grą­żał w wodę, je­dy­nie w nic nie­zna­czą­cych od­pry­skach prze­do­sta­jąc się do mego cia­ła. Rów­no­cze­śnie za­ra­biać za­czą­łem w ta­kich ilo­ściach, że ro­dzi­na prze­szła na trzy­po­sił­ko­wy sys­tem z chle­bem, wę­dzo­nym śle­dziem i nie­rzad­ko mar­mo­la­dą, zaś koza co­dzien­nie dy­mi­ła, do­star­cza­jąc go­rą­cej ka­pu­chy.

Jak­by tego było mało, Wy­so­ki To­wa­rzysz pod ko­niec roku we­zwał mnie przez se­kre­ta­riat do wy­kła­da­ne­go ga­bi­ne­tu, ogrza­ne­go, aż sen­ność z miej­sca bra­ła. Wiatr zim­ny ło­mo­tał się po oknach, ale do­pa­so­wa­ne były tak, że od­la­ty­wał jak zmy­ty. Przed nami na biur­ku le­ża­ły chy­ba na­wet ze czte­ry tecz­ki, te­le­fo­nów tyle samo, bi­blio­te­ka po­dwój­nie prze­szklo­na, sza­fa opan­ce­rzo­na, że mysz się nie prze­śliź­nie i nie wia­do­mo na co czte­ry te­le­wi­zo­ry. Wy­so­ki To­wa­rzysz w pierw­szym rzę­dzie wy­py­tał, jak mi się wie­dzie wzglę­dem sto­sun­ku do pra­cy i sto­sun­ku do ko­lek­ty­wu, po czym na­wią­zał ogól­nie do przy­szło­ści w sło­wach:

– Na­wią­zu­jąc ogól­nie do przy­szło­ści, ta ko­mór­ka, w któ­rej ak­tu­al­nie je­ste­ście, jest stwo­rzo­na jak­by spe­cjal­nie dla wa­sze­go do­bra, krót­ko mó­wiąc, pod­pa­da­cie pod pod­wyż­sze­nie wa­run­ków, wi­dzę was w blo­ku, dzie­ci wi­dzę w szko­le. A je­że­li w wie­ku przed­szkol­nym, wi­dzę w przed­szko­lu, a żonę wi­dzę w kuch­ni. Trud­no, je­że­li nie żyje, to w ja­kiej in­nej for­mie po­moc otrzy­ma­cie. – Ale po­tem twarz mu się zro­bi­ła po­chmur­na, oczy ci­snę­ły bły­ska­wi­ce i za­py­tał, czy chciał­bym so­bie żyć bez wro­gów?

– Cze­mu nie? – po­twier­dzi­łem.

Zgo­dził się, że on też, ale że na to za wcze­śnie. Bo nie­ste­ty, ale nie każ­de­mu jed­na­ko­wo leży na ser­cu wspól­ne do­bro i wier­ność spra­wie. Nie każ­de­mu jed­na­ko­wo się spie­szy do mo­ich blo­ków i mo­je­go wspa­nia­łe­go ży­cia. Są tacy tak­że u mnie w bry­ga­dzie, co to go­to­wi ro­bić wbrew, ją­trzyć, mą­cić, kno­wać albo na­wet spi­sko­wać. W po­ro­zu­mie­niu ści­słym z za­chod­nio­eu­ro­pej­ski­mi kie­row­ni­ka­mi naw pań­stwo­wych. I że gdy­bym coś ta­kie­go wy­czuł, to mam przy­cho­dzić za­raz, je­że­li się zgo­dzę. A je­że­li się nie zgo­dzę, to zbio­rę bu­rzę.

– Ja je­stem otwar­ty dla was 24 go­dzi­ny na dobę. Więc mów­cie, co i jak. – Uśmiech­nął się niby przy­jaź­nie, ale prze­raź­li­wie. I po­ło­żył mi tę spra­wę ofi­cjal­nie od za­raz na go­rą­cym ser­cu i pro­le­ta­riac­kim su­mie­niu. 

Nikt do mnie w ży­ciu ani w szko­le z ta­kim ser­cem się nie od­no­sił. No to, kie­dy wbił we mnie oczy z przy­ci­skiem i na­dzie­ją, nad­mie­ni­łem, że po­przed­nie­go dnia sta­nę­ła w bry­ga­dzie spra­wa od­mo­wy pra­cy przy pia­sko­wa­niu bez ma­sek ochron­nych, a z naj­więk­szą mocą na­prze­ciw ta­kiej sy­tu­acji opo­wie­dzie­li się dwaj, co naj­mu­ją je­den po­kój. Pierw­szy jesz­cze to­por­niej­szy ode mnie, łapy jak ło­pa­ty, nogi jak drą­gi, cha­rak­ter że nie daj Boże, prze­zwi­skiem Słoń, spo­krew­nio­ny przez bra­ta z bran­żą kel­ner­ską w miej­sco­wo­ści So­pot. I dru­gi mały, cich­szy, ukła­da pio­sen­ki i jak się wy­da­ło, przy­gry­wa do nich na gi­ta­rze. Oni dwaj jako para wy­stą­pi­li prze­ciw. Ale naj­go­rę­cej prze­krzy­ki­wał się Mi­siak, któ­ry jest w ogó­le czło­wiek bez stra­chu i z har­to­wa­nej sta­li.

– To, to my wszyst­ko wie­my – mruk­nął Wy­so­ki To­wa­rzysz – ale Bóg wam za­płać za do­bre chę­ci.

Nad­mie­ni­łem jesz­cze, że taka w oku­la­rach uspo­ka­ja­ła w sło­wach: „Spo­koj­nie, syn­ko­wie, spo­koj­nie, jesz­cze nie czas. Trze­ba chwi­lę wy­cze­kać, ina­czej nas jak plu­skwy wy­gnio­tą”.

– Ta sama? – Wy­so­ki To­wa­rzysz otwo­rzył pięk­nie opra­wio­ny w czer­wo­ną tek­tu­rę al­bum z pod­pi­sem „Syl­wet­ki lu­dzi mo­rza” i dziob­nął pal­cem w fo­to­gra­fię.

– Ta sama – przyj­rza­łem się.

– A ten? – prze­kart­ko­wał, aż otwo­rzył na bry­ga­dzi­ście, co to miał lat 40, żonę pra­cow­ni­cę TV o dra­stycz­nym pro­wa­dze­niu, dziec­ko – syn­ka, wzrok oso­wia­ły, za­mi­ło­wa­nie do al­ko­ho­lu, na imię Ju­rek i nie­od­po­wie­dzial­ną prze­szłość, za któ­rą usu­nię­to go ze stu­diów. Od­po­wie­dzia­łem w zgo­dzie z su­mie­niem, że ten to nic. Z ko­lei przy­trzy­mał pal­ce na czar­nia­wym nie­du­żym. Lecz ten też nie­ste­ty, ale nie po­wie­dzia­łem nic a nic. Więc ja opo­wia­da­łem da­lej, że Mi­siak udał się na­wet w imie­niu z pro­te­stem do kie­row­nic­twa. I w od­po­wie­dzi przy­le­ciał zmia­no­wy, z krzy­kiem opo­wia­da­jąc o ko­niecz­no­ści pra­cy bez ma­sek ze wzglę­du na dum­ne imię, nie­wy­obra­żal­ne mi­liar­dy, mo­rza, oce­any i dy­na­micz­ny roz­wój. Był uprzej­my i do­pie­ro pod ko­niec za­czął stra­szyć od­we­tow­ca­mi za­chod­nio­nie­miec­ki­mi, ja­strzę­bia­mi z USA oraz wej­ściem na pre­mie, na co resz­ta ani drgnę­ła poza mną, któ­ry w zu­peł­nej ci­szy, prze­ry­wa­nej prze­kleń­stwa­mi ogó­łu, zgło­si­łem go­to­wość, i tu na szczę­ście przy­łą­czył się do mnie jesz­cze je­den naj­spo­koj­niej­szy cha­rak­te­rem, ten Czar­nia­wy z fo­to­gra­fii.

Tu Wy­so­ki To­wa­rzysz po­ki­wał gło­wą, za­gwiz­dał, za­ko­ły­sał się i za­cmo­kał. 

– Spryt­niej­szy, niż my­śla­łem! – mruk­nął. – Dra­pież­nik z miną świę­tosz­ka. Oczy czar­ne, ale su­mie­nie jesz­cze czar­niej­sze.

Uzu­peł­ni­łem, że pia­sko­wa­nie bez ma­ski jest pra­cą nie­przy­jem­ną nie do opi­sa­nia, jak wia­do­mo, pia­sek z węża wali w bla­chę i od­bi­ciem wra­ca w czło­wie­ka, od­bie­ra­jąc dech, za­le­pia­jąc tak­że gar­dło, nos i sie­jąc po twa­rzy. Jak po ukoń­cze­niu do­sze­dłem do lu­stra w szat­ni, to aż mnie śmiech zdjął, bo twa­rzy nie wi­dać, piach wbi­ty na cen­ty­metr w skó­rę, tyl­ko oko się świe­ci. 

Le­d­wie to przed­sta­wi­łem i uśmie­li­śmy się obaj, a tu nowy gość się ob­ja­wił. Z wierz­chu po­dob­ny do pro­bosz­cza z Rawy. Okrą­gla­czek, ale kto wie, czy nie prze­wyż­szał god­no­ścią na­wet sa­me­go Wy­so­kie­go To­wa­rzy­sza, bo tam­ten przy­wi­tał go z ukło­nem i na sto­ją­co. Okrą­gla­czek za­gad­nął Wy­so­kie­go To­wa­rzy­sza, czy orien­tu­je się, kto ob­ja­wi się ju­tro na wo­do­wa­niu wła­sną naj­waż­niej­szą oso­bą. Upew­nił się, czy en­tu­zjazm za­bez­pie­czo­ny, aż tu na­gle prze­niósł wzrok na mnie, ob­szedł z tyłu, z przo­du, po­kle­pał „Do­brze, do­brze” i po­le­cił:

– Z rana usta­wi­cie się na le­wym wy­dzie­lo­nym skrzy­dle, a jak­by się Naj­waż­niej­sza Oso­ba za­py­ta­ła, skąd wy?, od­po­wie­cie: „Z Ży­wiec­kie­go”. A ile ma­cie lat?, od­po­wie­cie: „Trzy­dzie­ści”. – Nie zdą­ży­łem spro­sto­wać, kie­dy od­wró­cił już wzrok, bo Wy­so­ki To­wa­rzysz z oży­wie­niem in­for­mo­wał, że pry­wat­ny ho­dow­ca Ma­jew­ski 500 ka­czek pe­ki­nek i sto in­dy­ków bez­kon­flik­to­wo na ban­kiet do­star­czył, na­to­miast za­miast prze­ka­zać 500 róż i 2000 w płat­kach, drze wło­sy i fika, że we­dług ostat­nie­go roz­bio­ru ba­dy­la­rzy mię­dzy re­sor­ty on pod­pa­da pod bu­dow­nic­two, któ­re tak go łupi, że wię­cej nie może. – Daj­cie mu po ci­chu po­zwo­le­nie na bu­do­wę no­wej szklar­ni, na­dział szkła, przy­obie­caj­cie ochro­nę przed bu­dow­nic­twem i przy­łą­cze­nie pod nas w no­wym roz­bio­rze – za­de­cy­do­wał Okrą­gla­czek, klep­nął mnie i już go nie było.

Wra­ca­łem po ciem­ku w stro­nę doku, my­śląc o przy­szło­ści peł­nej nie­wąt­pli­wej na­dziei, aż tu prze­rwał mi ja­kiś ruch. W jed­nej ulicz­ce dwaj męż­czyź­ni obok od­dzia­łu K-I, jak­by ni­g­dy nic, po ci­chu na­kle­ja­ją pla­kat. Nie wiem, co i jak, ale tknę­ło mnie, że tu idzie o nie­czy­sty in­te­res anty. Bo mu­siał to być je­den z ta­kich, co to się już z nimi spo­tka­łem, wzy­wa­ją­cy do li­be­ral­no-bur­żu­azyj­nych ha­seł: spra­wie­dli­wo­ści, rów­no­ści, mię­sa, chle­ba, pod­no­sze­nia płac tak bez­na­dziej­nie, że aż się w gar­dle ści­ska­ło. Roz­my­śla­łem z od­le­gło­ści, jak po­stą­pić, aż tu hur­got, ru­mor, pa­trzę, a wca­le nie taka pu­sta ta uli­ca. Do­rod­ni męż­czyź­ni zbie­gli się z kil­ku stron w mun­du­rach, bez stra­ty cza­su wy­krę­ci­li ręce, pro­wa­dzą jed­ne­go za dru­gim! Sam pla­kat już zdra­pa­ny, a ład i po­rzą­dek przy­wró­co­ny. Wla­złem w cień i ode­tchną­łem, że nie ma wyj­ścia, bo spo­kój jest strze­żo­ny, że le­piej nie moż­na i w od­po­wie­dzial­nych rę­kach. A ja po jego stro­nie.

Przed wo­do­wa­niem od rana koń­czy­li­śmy spra­wy, aż tu we­dle umo­wy wo­ła­ją mnie do Wy­so­kie­go To­wa­rzy­sza. Zła­żę na dół, idę. Jak za­wsze pierw­sze 50 me­trów ra­czej su­wam nogą, jak idę, i nie daję rady się wy­pro­sto­wać. Po­tem idę ele­ganc­ko, a resz­ta skur­czo­na wisi so­bie da­lej u góry i wy­kań­cza. Tego, któ­ry się w nocy wy­rzy­gał od ko­ły­sa­nia, a po­tem zle­ciał, daw­no wy­wieź­li.

Aku­rat sy­gnał, że prze­rwa, czy­li roz­wo­żą zupę re­ge­ne­ra­cyj­ną. Ale jaka prze­rwa, kie­dy do­ko­ła ruch, że przy­jem­nie po­pa­trzeć. Po­cią­ga­ją bie­luś­ką far­bą chod­ni­ki, śmie­ci cię­ża­rów­ka­mi wy­wo­żą, wie­sza­ją fla­gi, mo­cu­ją trans­pa­ren­ty, całe w na­szych ha­słach ofiar­nych do ostat­niej kro­pli krwi. A pod nami przy po­chyl­ni doku ży­cie jak w Ma­dry­cie: sma­ry się go­tu­ją, liny, pło­zy, łań­cu­chy ha­mu­ją­ce na­cią­ga­ją, a po­mi­mo mro­zu pot kipi męż­czy­znom na twa­rzach, para dmu­cha we­so­ło spod wa­cia­ków i ko­szu­le mo­kre.

Po­zwo­lo­no mi od­cze­kać w se­kre­ta­ria­cie, gdzie ruch świą­tecz­ny, od­pra­so­wa­ne gar­ni­tu­ry, kra­wa­ty do­bra­ne, twa­rze in­te­li­gent­ne, a na­wet ko­niak i kawa się dymi, kie­lisz­ki brzę­czą.
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PO­BIERZ NA TE­LE­FON APLI­KA­CJĘ WIEL­KA LI­TE­RA AR
Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra wy­ko­rzy­stu­je tech­no­lo­gię roz­sze­rzo­nej rze­czy­wi­sto­ści (AR) i umoż­li­wia od­twa­rza­nie wi­deo, au­dio oraz e-bo­oków, a tak­że prze­kie­ro­wu­je na wy­bra­ne stro­ny www. Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra jest do­stęp­na w wer­sjach na An­dro­id oraz iOS. Po­bierz ją za dar­mo i zo­bacz wię­cej.
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